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- C Gopodarstwo ogólne.
O kształceniu s ię  nauki rolniczej i

jej obcenem stanowisku (a).

«Może się przyda  dla n iek tórych z czytelników 
tego  pisma dowiedz ieć  się: j ak  się nauka  ro lni ­
c tw a  w yk sz t a ł c a ł a  i dokąd doszła?

Gospodarzy prak tycznych  i pisarzy o których 
wyżej mówil i śmy,  można przy równać  do c z ł o w i e ­
ka zamknię tego  w c i emnęm zupełn i e  miejscu,  
ogromnie  obszernem a napa kow anem  różnemi 
machinami  w ruchu będącemi .  Chcieli się d o ­
wiedzieć,  zkąd się ruch bierze,  a n iewiedząc,  za­
częli tego dochodzić  dot) kaniem i ko m bin ac jami  
ztąd robionemi .  Musieli tedy b łądz ić,  jeden  dru­

g iemu musiał  się w d o m y s ła c h  sprzeciwiać;  o 
dojściu prawdy nareszc ie  zwątpi li  tok dalece,  że 
jeden  z naj lepszych naś ladow ców Thaera,  rzek ł:  
ie  pracownie natury Bóg zasłon ił, ja to  tajemnicę 
przed  oczami śmiertelników na wieki. Takie i po

(a )  Jest  to w y ją tek  z pięknej rozprawy Księdza Antonie­
go Klimy, członka Ces. Kr. gałicyjs. Tow. gospod. i członka 
komit. tegoż Tow.,  zamieszczonej w  Tygod. Lwowskim Red-

dobne  zdanie n ie jedne mu od ję ło  n a w e t  ch ęć  b a ­
dania; niejeden  m e z a b ie r a ł  się na we t  do pracy ,  
o której  bezskuteczności  z góry by ł  p r zekona ­
nym. Ale po t rzeba  wyjaśnienia  ta jemnic  d a w a ł a  
się czuć  nieustannie;  myśl' , że s tw ó rc a  na to d a ł  
rozum cz łowie kow i ,  aby się nim coraz wyżej 
wzbi ja ł ,  że rzeczy,  które podpadają  pod zmysły,  
niezawodnie i dla rozumu nie s ą  za wysokie,  
wszystko to zach ę ca ło  badaczy natury do sz u k a ­
nia świa t ła .

Już przed Tha erem  pracowal i  chemicy;  p r a w ­
da więcej  nad ś ledzeniem sk ła du  innych rzeczy, 
aniżeli roślin i c ia ła  zw ierzęcego  i nie w celu 
rolniczym; badali ,  z czego się składa ją  kruszce 
drogie ,  aby je mogli  złożyć sami.  Lecz przyszła 
kolej i na rośl iny,  a za czasów Thaera  już było 
przyna jmniej  to wiadomem:  ie  rośliny składają  
się z  pewnych gatunków powietrza t. j .  z  części or­
ganicznych czyli palnych, i z ziemi, czyli soli zie­
mnych, które po spaleniu jako popiół się zostają.

Pr aw ie  wszyscy,  co się nad tem zastanawiali ,  
myśleli,  że te części  powie t rzne  s ą  essencyonal-
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ne; co zaś do tej m a le j  i lości  ziemi, k tóra się 
spalić n ieda ła ,  z d a w a ł o  im się,  że albo przypad ­
kowo by ła  przy mieszana ,  albo,  że so le  a lka licze 
czyli potaż i soda ,  bywają  przez sa me  rośl iny o d ­
dzielnie wyrabiane ,  i utwierdzal i  się w tem m n ie ­
maniu widząc:  że woda kilkakrotnie des ty lowa­
na ,  na ostatku,  gdy ca łk i em  z po rc e la n o w e g o  n a ­
czynia się ulotni,  t r ochę  z iemnych części  po s o ­
bie zostawia;  twierdzi l i  więc: że g d y  z wody, k tóra  
ty lko  z dwóch p ierw iastków  się sk łada , może się 
tw orzyć ziem ia , to i  w roślinie, z powietrznych czę­
śc i może się tw orzyć popiół.

Tego dz iwnego  pom ysł u  wielu się uczep i ło ,  a 
jakby  przez upo r  wielu jeszcze  teraz się go t r z y ­
ma. Ale już Thaer  wieszczym duchem n a k ła n ia ł  
się do pr aw dy ,  i rozróżnia jąc  popió ł  od popio łu ,  
ze względu na roś l inność,  wyraźnie  powiedz ia ł ,  
że, m in e ra ły  pew ne  zdają się być  pewnym rośl i­
nom do w yk sz ta ł cen i a  po trzebne.  Osobl iwie by ł  
tego zdania,  że sole fos forowe s ą  roś l inom koni e­
cznie po trzebne .

Inni j ednak  uczepiwszy  się teoryi powie trzne j ,  
choc iaż  w Thaera  w ie rzy l i ,  j ednak  wszystkiego 
co na p is a ł  niedostrzegl i  przez n ieuwagę;  zaczęli 
ra c h o w a ć  jednos t ronni e  i badać  wszystko w celu 
u twie rdzen ia  sw ego przypuszczenia .  A jak się to 
zawsze  zdarza,  że widzimy to, co chcemy widzieć,  
tak częścią  znaleźli ,  c z ę śc ią  nac iąga li  j edn o  i 
prześlepial i  drugie,  aby wyjść  na swoje.  W n a ­
wozie niewidziel i  nic skutecznego prócz gazów, 
k tóre  się z niego ulotniają;  z iemią  urodza jną  ta 
tylko by ła  u nich,  która  mia ła wiele tak zwanego  
humu su ,  to j e s t  c ia ła ,  które można spalić (??; Red.)  
we  wszys lkiem o czem wiedzieli,  że pole sprawia ,  
szukali istoty palnej ,  a nadybawszy  rzecz  k tóra  
nic nie za wie ra ła  palnego,  a p rzec ież  widocznie 
do urodzajności  roli p rzyczynia ła  się; nie mo gą c  
tego pogodzić  ze swojem zdaniem albo n o w ą  te- 
oryę, t. j. n o w ą  bajkę dla w y t ł u m aczen ia  wyna- 
chodzili;  albo w c ie rpl iwośc i  ducha  czekali  na 
ro związan ie  zagadki.

Do zbicia tych b łędnych  myśli i do n a p r o w a ­
dzenia cnemikow,  na ro ln ic two uwagę  z w r a c a j ą ­

cych ,  na pewniejszy ślad praw dy ,  zdaje się, że 
się na jbardziej  p rzyczyn i ło :  uzasadnienie n a u ­
kowe tego tw ierdzen ia , że p ie rw ia s tk i rzeczy  dotąd  
nam wiadome, ża dnym  sposobem tak  się odmienić 
nie mogą, aby z jednego zrob ił się drugi. Np. z ż e ­
laza nie może  się z robić  złoto,  albo krzemień.

Skoro to uznano za prawdę ,  zaczęto popioły 
roślin p o dł ug  ich sk ł ad o w y ch  części  rozbie rać,  i 
zna leziono w nich zkąd innąd  już znane  p i e r w i a ­
stki c ia ł ,  czyli c ia ła ,  które  już dalej ( p o d ł u g  dzi­
s ie jszego stanowiska  nauki, R.)  dziel ić się nie d a ­
dzą;  a cokolwiek z niemi poczniemy,  już się nie- 
odm ie ni ą  na pierwias tk i  inne.

Wielu na js ławnie j szych  chemików wzię ło  się 
do rozbieran ia  różnych  roślin,  i pokazała się rzecz  
zadz iwiająca:  że w popiele każdej rośl iny te g o  
samego gatunku,  p rawie  te s a m e  pierwiastki  i 
w równe j  prawie  ilości zawsze  się okazyw ały  bez 
różnicy,  czy ta roś l ina  r o s ła  tu, czy o sto mil d a ­
lej. Np. p o p ió ł  z sosny czyli ona ros ła  w  pobliżu 
morza  lodowatego  w Norwegi i ;  czyli w Niem­
czech ,  czy w innym kraju, wszędzie z tych sa ­
mych sk ła da  się m in e ra łów .  To samo pokaza ło  
się i w innych rośl inach  z ma łemi  tylko o dm ia na ­
mi, klóre albo na uchybien ie  wagi i rachunku p a ­
dają,  albo rzetelnie naukowo wy t łum aczyć  się d a ­
ją .  To doświadc zenie  tak j e s t  pewne ,  i p ra w id ła  
sk ładu  po p io łó w  różnych  plant  tak s ą  d o k ła dne ,  
że teraźniej si  chemicy są  w stanie z danego  im 
popio łu poznać z jakiej  pochodzi  rośliny (?R,)-

To więc ,  co przody miano za p r zypadkowe 
przymieszanie  ziemi,  okaza ło  się,  że jes t  zawsze  
ma tematycznie  w y r a c h o w a n ą  częścią,  od której  
byt  i wzros t  rośl in zależy, a ztąd konkluzya,  że 
im jest  koniecznie  pot rzebne .  Wszczę ła  się w o j ­
na papierze:  wyznawcy teoryi  powie t rzne j  (ga,  
zowego  pożywienia rośl in) bronili  uporczywie  
swoich  zdań przec iwko technikom,  którzy coraz 
to nowe narzędz ia  wynachodzil i ,  aby dokładnie j  
popio ły  rozb ierać  na p ie rwiastkowe ich części;  
naj lepsze g ło w y  Europy  zaję ły  s i ę  tern, każda n o ­
wa próba wzma cn ia ła  teoryę minera lną ,  aż n a r e ­
szcie o g ło s i ł  Gustaw Liebig,  p rofessor  chemii ,



w Giessen w Niemczech drukiem swoje  d o św ia d ­
czenia w tym względzie.

Liebig mówi w pe w n e m  miejscu sw-ojej chemii  
roślinnej:  że nie można  przypuścić aby s tw ór ca  
natury zawodzi ł ,  gdy się go rozum ludzki pyta; że 
s twórca  na każde pytanie dobrze  uczynione za­
wsze p r a w d ę  odpowie .  «Natura zawsze prawdę  mó ­
wi byle się j ą  umiano za py ta ć .» Można też o Liebigu 
twierdzić,  że umie jąc  naturze  dawać  zapytania,  ro ­
zumie jej odpowiedzi .  (To dopiero  przyszłość o ka ­
że. Red J .  Nie wynalaz ł  on nowego systematu n au ­
kowego,  n iebawi  s ię spekulacyami  teore tycznemi ;

ale jako czysty  •praktyką dla podparc ia prawdziwości  
pom ys łu  p rzeczutego  raz po raz,  robi tak gienialnie 
wyce lone  próby,  że skutek zawsze to mu pokazuje 
jaw n ie  i z mate ma tyczną  dokładnością ,  czego się 
ch c ia ł  dowiedz ieć (a) .  Takim sposobem,  prawdę  tę: 
że wzrost  roślin do pewnej  ilości pierwiastków mi­
nera lnych ,  j ako  do rzeczy nieodbicie potrzebnych 
jes t  p rzywiązanym,  tak jasno  udowodnił ,  że . już  
nikt z rozumniejszych o tern n iewątp i  (??R.).

Co się jednak  dotyczę wniosków,  które on ztąd 
śmia ło wypr owa dza ,  zdania jeszcze  się różnią.

, (D alszy ciąg w nasi. nrze).

W ychów zwierząt domowych.
Sprawozdanie z doświadczenia przed­
s ięw ziętego  celem wykrycia wpływu 

soli  na pożywnośc paszy.
(Dokończenie,).

«Dotąd,  j es tem p i e rwszy— kończy  p. Boussin- 
gau lt— którego doświadczenia  przekonywają :  że 
sól dodana  do paszy, nie powiększa  wcale wagi 
zwierzęcia,  ma się rozumieć  przy jedna kow ej  ilo- 
ści.i dobroc i  paszy. Jaki zaś wywiera w p ły w  bez­
względnie na ilość i j a k o ść  paszy,  na po wi ększe­
nie mleczności  i p rzysp ieszenie  upasu,  wykażą  
to dośw ia dczeni a ,  k t ó r e m i W ł a ś n i e  obecnie  się 
zajmuję,  a które,  będę m ia ł  sobie za obowiązek ,  
później Akademii  przedłożyć.))

Przedstawiwszy w tym ważnym przedmioc ie  
zdania  jed ne go  z pierwszych francuzkich a g r o n o ­
mów,  nie będzie od rzeczy,  dla por ównania ,  z a ­
mieśc ić  tutaj toczone w tej mierze  rozprawy',  na 
dz iew ią tem  zebran iu  (w W ro c ław iu )  niemieckich 
rolników i leśnych.  Zadanie  by ło  takowe:

Czyli sól, rzeczyw iście w yw iera  w pływ  ty le ko­
rzystny  na stan zdrow ia zw ierząt domowych, a mia- 
nowicie owiec, jak  to niemal ogólnie je s t  przyjętem ; 
i czyli dawana w wielkich ilościach, może zdrowiu  
szkodzić?

P. Fartmann: Przedmiot  niniejszego pytania

od dawna zajmuje moję uwagę,  i wiele już w tej 
mierze rob i ł em  doświadczeń.  W sp o m n ę  tu tylko 
o osta tn im og ó ło w o ,  ( szczeg ó ło wy  opis onegoż 
znajduje się w jednym z pism naszych) ,  jako naj­
widoczniej  rzecz  tę wyj aśn ia jące .  60 skopów,  
o ile podobna  było  w jedny m wieku i w j e d n o ­
s ta jnym stan ie  zdrowia,  podz ie li łem na 6 oddzia­
łó w ,  i wszystkie karmi łem pokarmami  pod wzglę­
dem jakośc i  i ilości zupe łn ie  rów nemi ;  z tą tylko 
różnicą ,  iż j edne  n ie do s ta wa ły  wcale soli, a d r u ­
gie w różnej  ilości j ą  o t rzymywały .  Skutek by ł  
widoczny na korzyść  soli; a nawet  p rzek on ałem  
się: 1. iż da w ana  w znacznej  i lości  nie ła two 
szkodzi;  2. że napsutą paszę, jedynie tylko za po­
mocą soli, nieszkodliwą uczynić mopia.

P. Plainer:— P odług  mego zdania,  nie należy 
tu  p rzes t ąp ić  pewne j  i lości soli (ale jakiej? Red.); 
gdyż inaczej z rządza zapa lenie  i k rw aw ą  b ie ­
gunkę.

P . Fartmann :— Jeden łu t  na owcę,  na tydzień

(b ) Za pozwoleniem Sz. Autora. Lieliig jes t chemikiem ale 
nie praktykiem  rolnym,; inaczej b y łb y  nim każdy chemik, 
k tó ry  w  swoim laboratoryjn i robi doświadczenia, odnoszące 
się do rolnictw a. To też Jnam r.aczy przyznać Sz. Au­
tor: że co się zdaje być dobrem w  laboratoryum , częstokroć 
dalekiem jest od przyniesienia korzyści w  praktyce na w iel­
ką skalę. Z resztą, może i p. Liebig, to w idzi, co chcę w i­
dzieć, jak  to Sz. Autor wyżej o innych powiedział. Red.



jest  wprawdzie  wiele,  lecz me staje się sżkodli- 
wem.

P. H irsfeld :— Znam g o s p o d a r s tw a ,  gdzie dają 
krowom w porze zimowej  t rawę s o l o n ą  i k iszoną,  
b iorąc na 100 funt. t rawy 1 funt soli. Tej paszy 
dostaje kro wa  na dobę  9 funt., wypada  więc  na 
krowę dziennie po 3 1  łuta  soli. Takowa ilość nie 
sprawia  różnicy w jakości  odchodów,  większa 
zaś onej i lość z rządza  zwyczajną  biegunkę.

P. E lsner :— W mojej okolicy d a ją  dz iennie  pó ł  
łu ta  soli na w y r o s ł ą  sz tukę  bydła  rogatego .  
Owcom,  wtenczas sól bywa szkodl iwą ,  a miano­
wicie z rządza przy pa dł ośc i  zapalne,  gdy się nią 
posypuje  pasza; / z a p e w n e  dla lego, iż niektóre  
sztuki nią  się p rzesyca ją .  Red. ) .  Z a p o b ie g a j ą c  
temu,  da jemy ją  teraz do lizania, mięszaną 
z gl iną.  2 funty soli na 100 owiec  w yr os ły ch ,  
przy zdrowej  paszy, można uważać  za d os ta te cz­
ną  ilość.

P. Stegm an :— W miejsce zwyczajnej  soli,  mo ­
żna d a w a ć  ow com só l glauberslrą; a tern bardziej ,  
iż j es t  od pierwszej  t a ń s z ą ,  a w wielu przy pad ­
kach zdaje się być  skuteczniej szą.  Szczególnie j  
okaza ła  się u mnie nader  skuteczną  przec iw 
zapa len iu  oczów jagnią t .  Da w a łe m  jej zrazu po 
|  ł u t a  na jagnię w ciągu tygodnia;  dalej coraz  
więcej ,  aż do 1 łu ta  na jagnię;  wkró tce  ch oroba  
Ui zupe łn ie  zniknęła.

P. Fartm ann: —  Co do soli glauberskiej ,  i ja 
uczyni łem godne  uwagi doświadczenie .  Przed 
kilkunastu laty, g r a s s o w a ła  w mojej ow czarn i  tak 
bardzo hołowatość, iż co rocznie  t r ac i łem przesz ło  
1S na sto ja g n ią t  i roczniaków.  U da łe m  się więc 
dosol i  glauberskiej ;  najprzód d a w a ł e m  jagnię tom 
po łuta na tydzień,  później po ^  łuta;  r o czn ia ­
kom zaś po łu c i e ,  a nawet  i więce j tygodniowo.  
W c ią gu  lat kilku tak da lece  choroba  ta się 
zmniejszy ła ,  że dziś na jwięcej  t racę  na nię 1 do 
1£ proc.  rocznie.

P. Rote :— wł as nego  doświadczenia  p o p ie ­
ra m  zdanie: że sól g lauberska  nader  jes t  sku tecz­
n ą  przec iw różnym choro bom  owiec .  P o d łu g

mnie, nie pot rzeba jej więcej  na owcę  rocznie 
jak 1 funt.

P. F artm ann :— U mni e  wychodzi rocznie  po 
2 — 3 funt. soli glaubersk ie j  na j l  owcę;  lecz daję 
ją i w letniej porze  (a).

0  chorobach zw ierząt  domowych, któ­
rych należy  s ię  obawiać z powodu tak

mokrego tegorocznego lata.
(D alszy  c iąg ) .

Z różnego stanu oczu  ł a t w o  także poznać  mo­
żna wewnę t r zny  s tan zwierzęcia;  i tak, oczy m dłe
1 w odniste, oznacza ją  słabość-, na tomiast  b ły szc zą ­
ce, suche, ogniste i  w ytrzeszczone , okazują  (w p o ­
łączeniu  z innemi sy m p to m a ta m i)  stan c ia ła  za­
palny; czasami także s ą  oznaką  g w a ł t o w n y c h  
wewnęt rznych  boleśc i ,  lub kurczu.

W ło s , j es t  również dobi tną  sk a z ó w k ą  zdrowia :  
Jeżeli  nie je s t  gładki ,  po łys kow ny ,  lecz raczej  
podniesiony,  bez połysku,  dowodzi  to zewnęt r zne  
chorobl iwe  zmiany w ciele.  Tym szczególnie j ­
szym sposobem objawia ją s ię  choroby t rzewiów,  
oraz niedosta teczne  t rawienie ,  a mianowic ie  gdy 
stan takowy włosów po łą czą  się z chudnięc iem.

Oddychanie powolne i  regularne, dowodzi  stan 
wolny od gorączki ,  oraz i dobry stan t rzewiów;  
piersiowych.  Natomiast,  oddychanie  prędkie i 
silne, p o ł ą c z o n e  z moc nem robien iem bokami ,

( a )  Rzecz szczegó ln ie jsza ,  jak  I n  wolno ro zw ija j , i  się 
p ra w id ła  w  gospodars tw ie  w ie jsk ićm . P rz e d  cz te rdz ies tu  kil­
ku la ty ,  znałem ju ż  słynnego w k ra ju  naszym  gospodarza , 
k tó ry  d aw a ł  owcom sól g lau b e rsk ą  , ja k o  na jn iezaw o-  
dniejszy środek p rzec iw  różnym  chorobom. Jak często i w ja ­
kiej ilości, niepamięlam; t y l e  ty lko wiem, iż j ą  d aw a ł  ja k o  
p r e z e rw a ty w ę  dosyć rza d k o ,  z o b a w y ,  iżby  p rzez  n aw y-  
knienie ,  nie s t r a c i ła  swej leczącej w łasności; wiadomo bo­
wiem, iż na jdzie ln ie jsze  lek a r s tw o  ( a  naw et  na jmocniejsza 
t ruc izna )  u t r a c a  j ą  p r z y  codziennem u ż y w a n iu .  I to wiem 
z n a jw ięk s zą  pewnością, iż p rzez  la t  k i lkanaście ,  n iedoznał  
znacznej  w  ow cza rn i  s t r a ty .  Zatem, to , co przed kilkudzie-  
s ią t  l a ty  b y ło  uważanem za  dobre,  dziś n iby  za  nowosc j e s t  
podaw ane .  Red.



wskazuje stan gorączkowy,  a w szczególności  
gorączkę zapa lną ; jeżeli zaś ł ą c z y  się z g o rą c z k ą  
kaszel,  dyszenie lub rzężenie,  j est  to oznaką  s t a ­
nu chorobl iwego p łu c  lub rury powiet rzne j .

Ciągle etanie konia , mianowicie z wyprężone-  
mi naprzód nogami,  wskazuje ja ko w ą  chorobę  or ­
gan p ł ucow ych,  jako:  zapalenie p łu c ,  błony że­
browej ,  owrzodzenie  p łuc,  wod ną  puchl inę,  gni­
cie płuc:  a lbowiem,  we  wszys tkich tych c h o ro ­
bach ła twie j  zwierzę oddycha  s tojąc,  aniżeli  gdy 
leży, ciągle za ś  leżenie  oznacza albo ogólne o s ł a ­
bienie,  lub ból w nogach ,  

i Nadzwyczajna gorącość, ja ko  też  nadzw yczajne  
zimno w n iektórych ' częściach c ia ła ,  zawsze są 
oznakami stanu chorobl iwego;  mianowicie g o r ą ­
cość  w g ł o w i e  i w pysku, w każdych przypadkach 
s ą  oz naką  febry (gorączki ) ;  natomiast ,  nadzwy­
cza jne  zimno g łow y ,  uszów i nóg, oznacza ją  albo 
ogólne  os łab ien ie  c i a ł a ,  lub febrę.

Brak chęci do jadła-, skoro zwierzę  odsuwa się 
od ż łobu  nape łn io ne go  poka rme m świeżym jaki 
poprzednio  chę tnie spoż ywało ,  lub z opuszczoną  
g ł o w ą  przy nim stoi,  j e s t  również n iezawod ną  
oznaką choroby;  podobny s tan  objawia się gdy 
wcale  napoju nie przyjmuje,  lub pije zbyt  wiele i 
z a n a d t o  często:  ustami przypadek  dowodzi  stan 
gorączkow y;  pierwszy (jeżeli nie pochodzi  z ze- 
jjś tłie j wody,  lub z naczyń zanieczyszczonych),  
wskazuje  nie normalny s tan t rawienia  lub zły 
stan narzędzi do tego s ł użący ch .

Język, w mocnych febrach  i zn a c z n em  wewnę-  
t rznem zapaleniu,  j est  suchy i twardy;  jeżeli zaś 
j e s t  powleczony n ieczystośc ią ,  wtedy albo t r a ­
wienie jes t  os łab io ne ,  lub też b łon a  ś luzowa py­
ska jes t  zapalona.

Odchody, oddawane  w przyzwoitej  ilości i no r ­
malnym stanie,  są  na jpewnie jszą  oznaką  dobrego 
t rawienia ;  natomiast  za twardzenie  żo łądka ,  jako- 
też oddawanie  m a łe j  ilości tychże odchodów, 
w' s tan ie  twardym,  skulkowanym,  powleczonym 
sz luzem,  czyli materyą  f legmislą,  dowodzi nieczyn- 
uo ść  kiszki odchodowej  i organ t rawienia .  Z ł e  
a wienie wskazują także odchody rzadkie,  wo­

dniste,  p o łą c z o n e  z nieprzel rawionym pokarmem 
lub mocno cuc h n ą c e .  Częsty powrót  podobnych  
odchodów,  świadczy o s łabośc i  konstytucvi  z w i e ­
rzęcia,  i niezdatności  do natężenia.  Biegunka 
czyli mocne  rozwolnien ie  żo łądka ,  jeżeli  się 
p rzy łączy  do febry,  a mianowic ie nerwowej lub 
zg n iłe j w ogólności  j e s t  pe w ną  oznaką  p o w i ę ­
kszającej  się s łabośc i  i bl izkiego zgonu.

Nie normalny stan moczu czyli u ryny ,  w wielu 
przypadkach jest  p e w n ą  oznaką  s tanu chorobl i ­
wego.  Tak np. pewna  niespokojność ,  częste,  ale 
da remnie  zab ie ranie  się do oddania moczu,  p rzy­
padłośc i  do kolki pod obne  i t. p. wskazują  z a ­
t rzymanie  się moczu;  jeżeli zaś odchodzi  on 
w małe j  i lości ,  dowodzi  to w ew nęt rzne  z a p a l e ­
nie; częste mokrzenie,  lecz w małe j  na raz i lo­
ści, świadczy  o chorobliwej  drażl iwości  p ę c h e ­
rza urynowego ;  a zaś często i w wielkiej  i lości 
oddawanie moczu,  jest  o znaką  biegunki urynow ej 
( ha rn ru h r ) ;  mocz cze rw onawy wskazuje gorączkę  
i zapalenie  wewnęt rzne ;  jasny i wodnisty,  kurcze,  
lepki czyli flegmisty, je s t o z n a k ą  febry  flegm istej 
lub nerwowej.

2. S z c z e g ó l n e  p o z n a k i  c h o r ó b  w y ż e j  
w y m i e n i o n y c h .

I.  C h o r o b y  k o n i .  Zołzy. Os ła b ie n ie  i prę- 
tkie spocenie  się przy lekkiej  pracy;  oczy mdłe  
łzami  zasz łe ,  nieco zaczerwienione ,  suchy kaszel,  
częste parschanie .  Zrazu p łynie  z nozdrzy ciecz 
rzadkawa i przezroczysta;  ale w dni kilka zam ie ­
nia się na materyą ,  gęs tawą,  b ia ł ą ,  do śmietany 
podobną ,  która w znacznej  ilości się wydziela.

Jednocześn ie  z tymże w y p ły w e m  nabrzmiewa­
j ą  gruczoły  podszczękowe, przytem s ą  gor ące  i 
bolące.  Co gdy nastąpi ,  wraca  apety t  i rzeźkość,  
a po S— 14 dniach,  choroba  ginie bez wszelkiej 
iekarskiej  pomocy;  materya przestaje się w ydzi e­
lać z nozdrzy,  nabrzmienie  podszczękowe się roz­
chodzi,  lub też zamienia  się w ropę  i oddala.  T a ­
kie zołzy nazywają  się łagodnem i w porównaniu 
do tak zwanych złośliw ych , k tóre różnią  się od 
pie rwszych  przez to:



1. Źe wydzielanie materyi  z nozdrzy i n a ­
brzmienie  g ru c z o łó w  podszczękowych t rwa  c i ą ­
gle,  n aw e t  przez  kilka tygodni.

2. Ze ,w tym przypadku p i e rwsza  jes t  ko­
loru brudnego i tak mocno przylega do b r zegów  
nozdrzy,  iż w k o ło  ich brzegów tworzy niejako 
t w a r d ą  skorupę .

3. Ze g ru c z o ły  podszczękowe przeds ta w ia ją  
napuchnien ia  o k r ą g ł a w e ,  twarde ,  żadnego  nie- 
sp ra w ia ją ce  bólu.

Jeżeli  p rócz  tego po kazu ją  się na różnych czę­
śc ia ch  c iała ,  np., pod brzuchem,  na udach ,  na 
p u z d r z e i  t. p., miej sca nabrzękłe ,  w tedy  chor ob a  
ta nazywa się zołzami latającem i lub utajonemr, 
które jeżel i  w tym stanie wcześn ie  nie zos taną  
wyleczone ,  zamienia ją  się w nosaciznę,  w tylcza- 
ka, lub w z g n i łą  gorączkę .

2.  N o s a c i z n a .  Zwykle  z je d n e g o  tylko noz ­
d rza  p ł y n ie  mate rya  koloru brudnego,  gęs tawa i 
lepka,  podobna  do posoki ( ropy  z k r w i ą  zmiesza­
nej) ;  zsycha  się na nozdrzach,  i tworzy na ich 
b r z e g a c h  sko ru pę  koloru z ie lonowatego;  cza sem 
je s t  on a  zielona z k rw ią  zmieszana  i podobnie jak 
oddech  konia,  bardzo smrodliwa .

Z oka,  po tej s t ron ie  p o ło żon ego  z której  ciecz 
z nozdrza p łyn ie,  wydziela się mate rya  gęs tawa,  
l epka , i w e w nę t r znym  kącie  oka w grudkę  się 
na g ro ma dza .  W ro wie  podszczękowym n a ­
b r z m i e w a j ą  gru czo ły  l imfatyczne;  s ą  one  nieru­
c hom e ,  twarde ,  o k r ą g ł e ,  wielkości  o rzecha l a s k o ­
w e g o ,  a czasem ja ja  kurzego,  zwykle niebolesne.  
Ro zw ar łsz y  nozdrze od s t rony chore j ,  sp o s t r ze ­
gamy  b ło n ę  n o s o w ą  bladą,  lub też s ina wą ,  po- 
k r y tą  punktami  albo paskami  czerwonemi ;  nadto, 
zna jdu e się tu, j eden  lub kilka wrzodzików roz­
mai te j  wie lkośc i ,  k tóre  s ą  n iezawodną  oznaką  
nosacizny.  Po większe j  części  ma ją  one  wielkość 
grosza,  s ą  n ieco wk lęs łe ,  b rzeg m a ją  s t rupowaty ,  
cokolwiek  wynies i ony;  p rzy tem wydziela się 
z nich mniej więcej  obficie posoka .

P o c z ą t k o w o  przeds ta w ia ją  się też wrzodziki  
j ako m a l e  pęcherzyki w o d ą  w y p e łn io n e ;  k tóre 
później  pęka ją  i zamieniają się na rzeczone  w r z o ­

dy. Lubo koń może dosyć  d łu g o  na nosac iznę  
chorować ,  przec ież  w końcu zwykle  od niej ginie. 
Ale czasami  bieg jej j es t  tak szybki,  iż w ciągu 
kilku tygodni,  a czasem n aw e t  prędze j ,  zabija; 
w' tym przec ież  razie,  zaraz z począ tku  p r z y ł ą ­
cza się do niej zgni ła  gorączka ,  puchniec ie  g ł o ­
wy, nóg i t. p.

3. T y l  c z a k .  Jes t  to bardzo n iebezpieczna 
choroba ,  z nosac izną  zpow in ow acona  i ma te s a ­
me co tamta przyczyny.

Pozna/n. Koń u t raca  chęć  do jad ła ,  w ło sy  ma 
nast roszone ,  b ł o n ę  ś luzową nosa  b ladą  i ż ó ł t a ­
wą;  na różnych miejscach ciała,  szczególniej  na 
nogach  zadnich ,  puzdrze,  b rzuchu ,  wa rg ach  i t. p.. 
pows ta ją  obrzękłośc i ,  w k tórych  mieszczą  się g u ­
zy m a łe ,  o k r ą g ł e ,  twarde ,  za dotknięc iem ból 
s p r a w ia j ą c e ;  k tóre pęka jąc ,  wydzielają ropę  z ja ­
dl iwą;  zwykle bardzo znaczna  ich liczba c ia ło  po­
krywa. W tej chorobie  koń bardzo cierpi;  j e  ma ­
ło ,  chudnie  i zapada  w nosaciznę lub w z g n i ł ą  
gorączkę ;  na k tó rą  w przec iąg u  2 — 3 do 6 mie­
sięcy zdycha ,  a często o wiele wcześniej .

4. W o d n a  p u c h l i n a .  Jest  to c h or oba ,  k tó ­
ra częs tokroć  napada konie w latach mokrych,  a 
mianowic ie pas ione  na pastwiskach ,  lub k tóre 
dostają w s ta jnie paszę z ieloną  mokr ą .  Z w y c z a j ­
ne jej formy są:

I ) P o w s z e c h n a  w o d n a  p u c h l i n a  p o ­
znaje się przez nas tępujące znaki:

Koń nie j e s t  tak żwaw y jak zwyczajnie,  ale 
os łab iony ,  i roboty swej  nie może od by wać  ze 
z w y k ł ą  ł a tw oś c i ą .  Włosy nie leżą lak g ładko  
jak  w stanie zdrowym,  a z nozdrzów p łynie  lepka 
ciecz;  wnęt rze  nozdrzów zamias t  być cze rw one ,  
j es t  blade,  język nieczysty i sz la mem pokryły:  
oczy blade, b rudn e  i czasami p e ł n e  wody,  oddy­
chan ie  t rudne i s ł a b e .  Brak chęc i  d o j a d ł a ,  ale 
za to wielkie pragn ien ie .  Wargi ,  uszy, nogi i in­
ne  części  zewnęt rzne ,  s ą  zimne,  puls krótki i s ł a ­
by. Odchody su c h e  i twarde ,  a gdy c ho rob a  już 
się bardzo wzmog ła ,  następuje  czasami rozwolnie­
nie. Pory s ą  zatkane,  moczu mniej  się oddziela
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niż w z d r o w y m  s ta n i e ,  i ten j e s t  gęs t szy  i c i e ­

mnie j szy .

2 )  W o d n a  p u c h l i n a  p i e r s i o w a  od- 
szezegó ln ia  s ię  p rzez j e s z c z e  t rud n ie j sz e  o d d y c h a ­
nie, p o ł ą c z o n e  z d y s z e n ie m  i m o c n e m  pod nos ze -

/'»niu s ię  ż e b e r ,  za n a j m n ie j s z e m  p o r u s z e n i e m  

w z m a g a j ą c e  się.

3 )  W o d n a  p u c h l i n a  b r z u c h o w a .  Brzuc h  
z imniejszy niżeli i n n e  częśc i  c i a ł a ,  koń n i e c h ę ­

tnie s ię  rusza ,  c i a ło  j e s t  j a k b y  s t r ę t w i a ł e ;  kiszka 
o d c h o d o w a  j e s t  z a t k a n a ,  a lbo  o dch odz i  m a ł o  i 
t w a r d e g o  gnoju;  zad je st  w y p r ę ż o n y  i w ięc e j  niż 
zwy kle  n a p u c h n ię ty .  P rz y ło ż y w s z y  rę k ę  do b r z u ­
cha i z d r u g ie g o  boku d o t k n ą w s z y  się r ę k ą ,  m o ­

żna  w y r a ź n i e  c z u ć  p r z e l e w a n i e  się wod y  w d o ł k u  
b r z u c h o w y m .

4 )  W o d n a  p u c h l i n a  s k ó r n a  j e s t  w t e n ­

cz as  gdy  s ię  z i mn y  w r z ó d  u fo rm u je ,  k tó ry p o w o l i  
s i ę  r oz sz e r za  po  c a ł e m  c ie l e .  P r z y c i s n ą w s z y  

pa l ca mi ,  z o s t a j ą  do łk i .  Z w y c z a j n i e  na jp rz ód  z a ­
c z y n a j ą  n a b r z m i e w a ć  uda,  p o t e m  r o z s z e r z a  s ię  
puchl ina  powol i  po c a ł e m  ciele ;  w s z a k ż e  uda  s t o ­
s u n k o w o  do in ny ch  częśc i  na j ba rdz ie j  n a b r z m i e ­
w a ją .

®Do le c z e n i a  ws zys tk i ch  tyc h  r o z m a i t y c h  p o s t a ­
ci pu ch l i n y  w odn e j ,  na leży  użyć  b ie g ł e g o  w e t e ­
r y n ar za ;  a l b o w i e m  ch o r o b a  ta,  s łu s z n ie  s ię  l i czyć 
m o ż e  do n ie b e z p ie c z n y c h .

( Dokończenie w nast. nr ze).

Rozmaitości.
O karlo flach  dziko rosnących.
( z  r oczn i ,  kolegiu m gospod.  kra jo w e g o  w  P r u s a c h ) .

M in i s t e r iu m  k r ó l e s t w a  p r u s k ie g o ,  p o le c i ł o  s w e  
mu kon su l ow i  j e n e r a l n e m u  w  Mexiku,  a by  p r z y ­
s ł a ł  do Pruss  nas ien ia  kartofl i  i s a m e g o  o w o c u  

( b u lw ó w )  dziko t a m ż e  r o s n ą c y c h .  N a d e s ła n y  
w tej m ie r z e  r a p p o r t  konsu la ,  b rzmi  j ak  n as tę ­
puje:

( (Wprawdzie  ka r tof l e  z o s t a ł y  s p r o w a d z o n e  do  
Europy i Pe ru;  lecz  to n ie  j e s t  j e d y n a  ich o jc zy ­
zna; a l b o w i e m  i w  Mexiku r o s n ą  one  dziko w  g ó ­

rach i w  l a s a c h ;  a w n ie k tó r y c h  p r o w i n c y a c h ,  
jak np.  w D u ra g o  i Ch ic hu a ch na  , Nuowa  L eon ,  
są  p r a w d z i w y m  c h w a s t e m ,  na p o l a ch  k u k u r y d z o ­

wy ch  r o s n ą c y m .
Kar tof le  dziko  r o s n ą c e ,  m a j ą  sma k  n i e p r z y j e ­

mny.  Dla t e go  z a p e w n e  Indyan ie ,  m a j ą c  podo-  
s t a tk iem sm a c z n ie j s z y c h  k o r z o n k o w y c h  roś l in ,  
po n i e ką d  wc a le  ich n i e u p r a w i a j ą .  Tylko w o k o ­
l icach,  po więks ze j  ezęśc i ,  p r ze z  eu ro p e jc z yk ó w  
osiadłych ,  s ą  o ne  u p r a w i a n e ,  a l e  w  tak m a łe j  i lo­
ści, iż o b e c n i e ,  j e d e n  ka r to fe l  ko sz tu j e  tutaj  
( w  mi eśc ie  Mexiku)  6 f e n ig ó w  p r u s k ic h  g r o s .

po ls . ) .  O z b i e r an iu  n as ie n i a  ka r to f l a neg o ,  nikt  
tu nie myśl i .  Kto n ie m a  p o d o s ta tk ie m  wysad-  
kó w ,  ud a je  s ię  w  góry  po dzikie  kar tof le .  Już 

w p ie r w s z y m  roku u p r a w y  t r a c ą  one  w ie l e  z s w e ­
go dz ik iego  n ie p r z y je m n e g o  smak u ;  a w n a s tę p n y m  
r ó w n a j ą  s ię  pod  tym w zg lę de m ,  od d a w n a  u p r a ­

w ia n y m .  »
W mi e j sce  w ię c  nas i en i a ,  p r z y s ł a ł  konsul  p r u ­

ski w  Mexiku do Be r l ina  p e w n ę  i lość dz iko r o s n ą ­
c y c h  kartofli; atol i  p o d c z a s  po dr óży  w ię k s z a  c z ęś ć  
z u p e ł n i e  zgn i ł a ;  m a ł ą  tylko i lość  z d r o w y c h  u p ł y -  

n ione j  w io sn y  w y sa d z o n o .  Jak  s ię  u d a ł y ?  czyli  

z o s ta ł y  d o tk n ię te  w i a d o m ą  z a r a z ą  lub nie? nie 
o g ło s z o n o  do tej chwil i .

W yrób  mąki pszennej w Ameryce 
północnej.

W y r a b i a n i e  m ą k i  p s z e n n e j  w S t a n a c h  z j e d n o ­
c z o n y c h  A m er yk i ,  n ad z w y cz a j n i e  s ię  ro zs z e r za .  

W s a m e m  m i e ś c i e  ś g o  L u d w i k a  zn a jd u je  s ię  14 
o lb r z y m ic h  m ł y n ó w  p a r o w y c h .  Niektóre  z n ich  

m a j ą  po 5 — 6 g a n k ó w  i d o s t a r c z a j ą  w c i ą g u  do-



by 1 5 0 0 — 2 0 0 0  b e c z e k  na j p ię k n ie j sz e j  mą k i  
p s z e n n e j ;  do  c z e g o  p o t r z e b a  d z i enn ie  do 10 ,0 00  
szefli  pszenicy;-  k t ó r e ,  p o d ł u g  o b e c n e j  t a m e c z n e j  

certy,  k o s z tu ją  p r z e s z ł o  5 0 0 0 0  do la rów .  L ic z ą c  
b e c z k ę  m ą k i  po  4  do la ry ,  za te m c e n a  w y r o b i o n e j  
d z i en n ie  mą k i  wa ż y  s ię  międz y  (fO00 ,  a 8 0 0 0  d o ­
l a ró w .  P o d ł u g  os t a tn ich  w ia d o m o śc i ,  m ł y n y  te 

w  r.  b.  p o c z ą w s z y  od żn iw ,  ani  j e dn e j  chw i l i  nie 

s toją;  a l e  r acze j  d n i e m  i n o c ą  c i ą g le  s ą  w r uch u .  
W s z a k ż e  po  na jwięk sze j  częśc i  m ą k a  t a  p r z e z n a ­

czon a  j e s t  na  w y w ó z  do E u ro p y .

p ro szk u  i c i ąg le  miesza.  D osy py w ani e  k redy  i

N ieurodzaj k a r to f l i  w Śląsku.

K i t  do d r z w i  i okien,
Do z a le p ia n ia  sz cz e l i n  i s z p a r  u d r z w i  i o k i e n ,  

aby  w i lgoc i  i p o w i e t r z a  nie  p r z e p u s z c z a ł y ,  s łu ż y  
w y b o r n i e  kit  tani ,  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b  p r z y r z ą ­

d z o n y :  Do ł o j u  nad z a r z ą c e m i  s ię  w ęg la m i  to ­
p io n e g o ,  dosyp u je  się po t r o sz e  k r e d y  w  m ia łk im

Jeźli* '

Z W r o c ł a w i a  p i s z ą  j ak n as tę p u j e : — «Nic t r u ­
d n ie j s z e g o  j a k  p r z y z w o i te  o z n a c z e n i e  s topn i a  

o b r o d z e n i e  lub o c h y b i ę n i a  j a k o w e g o  p r od uk tu ;  i 
n ic  z a w o d n i e j s z e g o  j ak  r ac h u by ,  na  z w y c z a jn y c h  
w lej  m ie r z e  p o d a n i a c h  u g r u n t o w a n e .  D otą d ,  
łu d z o n o  nas :  że kar tof l e o wie l e  l epie j  o b r o d z i ł y ,  
an iże l i  z r a z u  m n i e m a n o .  T y m c z a s e m ,  z o b j a w i a ­
j ą c y c h  s ię  s y m p t o m ó w , —  k tó re  wię c e j  aniżel i  
s ł o w a  p r a w d ę  w y k a z u j ą — ok az u je  s ię  oc z y w iś c ie  

iż r z e c z  s ię  m a  inacze j :  że ,  j ak  w roku up łyn io -  

n y m , t a k  i w b ie ż ą c y m ,  w ogóln ości, m a ł o  na k a r t o ­
fle l i czyć  m o ż n a .  S y m p t o m a t a m i ,  czyli ozna kam i  
n a j p e w n i e j s z e m i  t e g o ,  są :  m o c n e  po sz uk iw an ie  
m ą k i  r o ssy j sk ie j ,  n a w e t  po w y s o k ic h  c e n a c h ,  do 
gor ze lń ;  n a b y w a n i e  do t e g o ż  ce lu  s y r o p ó w  c u ­

k r o w y c h  i t. p. W s z a k ż e  w raz ie  z w y c z a j n e g o  o b r o ­

dz en ia  kar tof l i ,  ani  j e d n o ,  ani  d r u g ie  n ie m ia ło b y  
mi e j s c a ;  bo n igdy p r o d u c e n t  n ie  uda j e  się do  sur-  
r o g a t ó w ,  sk o r o  w ł a ś c i w e g o  m a l e r y a ł u  ma podo- 

s t a t k i em .

mi es zan ie  t r w a  tak d łu g o ,  a b y  m ą ssa  z r o b i ł a  się 
g ę s t ą  i r ó w n ą .  O t r z y m a n y m  w len s p o s ó b  k i l e m/  . 
s m a r u j ą  s ię  te mie j sc a  u okien  lub d r zw i  gdz i e  się 
f o r m u j ą  sz pa r y ;  p r z y c z e m  o t w i e r a  s ię  d r zw i  lub 

okna ,  a po  n a ł o ż e n iu  k i t em  sz cz e ln ie  p rzymy ka ,  i 

w y c i s k a j ą c y  s ię  zb y t n ie  n o że m  zab ie ra  
sz pa ry  s ą  b a r d z o  p r z e s t r o n n e ,  to do  kitu da je  s i ę / 
n i eco  r o z t o p i o n e g o  w osk u ,  aby  massa  tęższa  by -p i  
ł a .  O p a t r z o n e  lak okna lub d r zw i ,  gdy kit  powol i  j 
w y s c h n i e ,  m o ż n a  o tw ie r a ć ,  bo ki t  w ł a ś c i w i e  wy- |  
p e ł n i ł  t ylko szpa ry ,  a w c z a s ie  o t w i e r a n i a  nie; 
w y kr us zy  s ię ,  i o w s z e m  d o b r z e  t r zy m a ,  a w razie 
da s i ę  o d j ą ć  bez us z ko d ze n i a  mi e j sca ,  k tó r e  w y ­
p e ł n i a ł .

K  a lech izm ro i  u i  c z y .

T o w a r z y s t w o  G o sp o d ar sk ie  Gal i cy j sk ie  w y d a ł o  
w ł a s n y m  n a k ł a d e m  n a s t ę p u j ą c o  d z i e łk o ,  s k ł a d a ­
j ą c e  się  z p ięc iu  a r k u sz y :  K atechizm  ro ln iczy , 
o p a rty  na zasadach  chem ii i geo logii. T łu m a c z o n y  
z a n g i e l s k ie g o  (J.  F. W.  J o h n s l o n a )  p r ze z  Maksy­
mi l iana O b o rs k ie g o ,  c z ł o n k a  c z y n n e g o  T o w a r z y ­

s t w a  ro l n ic zeg o
K s ią że cz k a  ta j e s t  dla ka ż d eg o  na u c zy c ie la  

s k a z ó w k ą ,  po  k tóre j  m o ż e  s w o i c h  uczniów'  z a p r o ­
w ad z ić  do b o g a t e j  i r o z l e g ł e j  k r a i ny  nauk p r z e r o ­
d zo n y c h  i g o s p o d a r s t w a  w ie j sk ie go ,  nie  p o t r z e ­
b u j ą c  n a b y w a ć  k o s z to w n y c h  d z i e ł  i z ni ch  się sam 
w p rz ó dy  uczyć.  K a te ch iz m  ro ln iczy  za w ie r a  
w so b ie  w szy s t ko  to,  co p r a k t y c z n e m u  g o s p o d a ­
rzowi  ko n ie cz n i e  p o t r z e b a  w ied z i eć  i u m i e ć  z c h e ­
mii i geolog i i .  Cen a  10 kr .  m.  k. ( 2 0  gr .  po i . )  za 
e g z e m p l a r z  j e d yn ie  dla t ego  u s la n a w i o n o ,  ażeby 

n a b y c ie  t e go  dz i e łk a ,  k tó r e  na c a ł y m  s t a ł y m  lą ­
dzie  z p r a w d z i w ą  w d z ię c z n o ś c i ą  p rzy ję to ,  i naj ­
u b o ż s z e m u ,  c z y ta ć  u m i e j ą c e m u  g o s p o d a rz o w i  
w n as zy m  kra ju  u ł a t w i ć  i do d a l s z e g o  k s z t a ł c e ­
nia  s ię  w sz la c h e t n y m  za w o d z i e  z i e m i a ń s t w a  z a ­

chęc ić .
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